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KIJka słów o O)ysłuooie fi) tOoo1C20. 
Wystawa będzie otwarta dnia 19-ego września. 

Niespełna miesiąc dzieli nas od tej chwilJ. Na te
renie, ł<tóry użyczyl gościnnie BanI{ Ziemi Łowicl<iej, 
Komitet rozpocząl pracę. Leży stos desek, naby
tych za poważną sumę, rozpoczęto budowę pawilo
nów. Niezależnie od budynków tworzonych przez 
Komitet, powstaną pawilony wlększe i mniejsze 
różnych stowflfzyszeń. Ministerjum Rolnictwa zgło
silo Wzniesienie pawilonu działu leśne~o. 

Wystawa szerolw zakreślona, dziesięć pOWia
tów przyjmuje w niej udział. Powiat Łowicki-jako 
najbliższy-powinien silą rzeczy włożyć najwięcej 
pracy,-wszakże nie inne miasto, ale ŁoWicz spo
tyka honor okazania licz~ym zWiedzającym dorobku 

krajowego jednej z najzamożniejszych okolic kraju . 
. Sławne były jarmarki w ŁOWICZU, sława ich nie za
ginęła. znany jest lud ŁoWicki ze swej pracowitości 
i ubiorów,-każdy- l<to pragnie poznania kraju-
przyjedzie, aby widzieć na jakim pozIOmie gospo
darczym, kulturalny01 sŁoi Łowickie, Gostynińskie, 
Kutnowskie i inne powiaty, bibrące udział w wysta
wie. Jeżeli ludzie, przygotowujący wystawę, zorga
nitttją należycie tę mozolną pracę, jeśli nadadzą 
jej rozgłos odpOWiedni, oczekujmy w ŁOWICZU W 
dniach 19.ym września i następnych zjazdu liczne
go braci naszych z pod Krakowa, Lwowa. Cieszyna, 
Poznania i tylu, tylu innych stron Polski. Wszakże 
kordony przestały istnieć, utrudnienia w przejazdach 
w Polsce wolnej są zniesione,-przybędą nietylko 
wycieczki, ale pociągi specjalne, ta){ było podczas 
wystawy W 1908-ym roku, tymbardziej teraz tak bę-
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dziej OCZek\ljmy przyjazdu życzliwych nam Fran
CUZÓW, a może i Ciekawych Anglików. Gdyby przy
gotowania odpOWiedzieć nwgły zadaniu, przeżywali
byśmy podczas trwania wystawy dni niezwykłe, dni 
Wielkiego święta-zlotu braci naszych! 

Stanowczo zamało czytaliśmy dotychczas o wy· 
staWie, nieWielu ludzi wie o niej, pytają czemu pi
sza talvmało. 

• Wystawa w ŁoWiczu powinna powiedzieć: wol
na Polska mimo ciężkich warunków materjalnych
daje możność swobodnego rozwoju,-upłynęlo parę 
lat, a już na wszystkich polach posunęliśmy się na· 
przód, a więc: nadewszystlw rozwinęło się nasze 
szk olnictwo, zorganizowaliśmy ogrom nowych szkół, 
tworzymy szkoły rolnicze, zawodowe,-nasze szkoly 
średnie są przepełnione, garnie się do nich lud,
nasze uczelnie wyższe me mieszczą z~łaszającej 
się do nich młodzieży, chciwej wiedzy. Oto-jak 
rozbudzona jest chęć do nauki. 

Na polu rolniczym czyn imy postępy,-stan na
szego inWentarza, mimo klęsk co tylko przeżytych, 
nie jest bynajmniej zły, nasze pola, wylliszczone 
Wojną, rodzą obficie, rok obecny dał Wielki zapas 
zbóż: rolnicy-naukowcy pracują dla dobra postępu. 

Wystawa pokazać winna, że lud pOlski jest 
pracowity, zabiegliwy, zdolny,-tę praCOWitość wy
kazać nadewszystko może dział Przemysłu Ludowe· 
go. Każdy ZWiedzający Wystawę, któr}' umie my
śleć i zasta na wIać się, zrozumie-jaką praCOWitością 
odznacza s ię kobieta na KsięstWie. Ubranie-całlw· 
Wicie jej ręką wylwnane,-to świadectwo dl)1gotrwa
lego dnia pracy; nie walczy ona o n~ ttly jej 
dłużs;:.y wypoczynek, nie myśli o wygo z.~, tylko 
pracuje usilnie w tym przeŚWiadczeniu, że praca 
daje dobrobyt. 

Krótki okres czasu dZieli nas od chwt'li otWar
cia wystawcy,-ale Polak umie pracować w przy
śpieszonym tempie jak nikt inny,-w licznym zespole 
ludzi nie zaniedbamy wy!wrzystać tej niepowszed
niej chwili. 

Aniela Chmielińska. 

Dział przemysłu hudowego 
na Wystawie w ł...owiczu. 

Dzial przemysłu ludowego pOWinien dać świa
dec.two praCOWitości i zabiegliwości mieszkariców 
ludu w Łowickiem, powinien dać ŚWiadectwo uzdol
nień mieszkańców księst wa. 

Niejednokrotnie ~azety niemieckie pisały, że 
polacy są leniwi, niedbali, ociężali, że wolą leżeć 
za piecem, aniżel.i pracować, (l że gazety niemiec
kie rozchodzą się po świecie bardziej aniżeli pol· 
skie, przeto różne narody wyrobUy sobie pojęcie, 
że lud polski jest do niczego nie zdolny. W jed
nej gazecie niemieckiej widLiałam taką rzecz: na 
jednej stronie był napis: tak mieszka drobny rolnik 
niemiecki, a zaraz obok był tytuł: tak mieszka drob
ny rolnik polski i Widziało się, że Niemiec ma dom 
j cale obejście wzorowo pobudowane, w podwórzu 
czystość wzorowa, sad, ogródek kwiatowy przed 
domem, polak mial chalupli ę do chlewka raczej 
aniżeli do mieszkania ludzl{iego podobną, w sionce 
Widać było drób i świni ;~ , przed domem kupa śmie
ci, w podwórzu wielIci gnojownik, obórka z walą
cym się dachem, przed nią marna krOWina. Mu
siało się to Niemcom bardzo podobać, bo ten sam 
rysunek powtórzyły inne gazety. 

Kłamcą i oszczercą jest Niemiec, głoszący, 
że naród polsl{i jest niezdolny, nauka cBłkiem co 
innego stwierdza. BadAcze uczeni stwierdzili, że 
nasi praojcoWie nie zaś Niemcy wymyślili pierwszy 
pług, a zatem lepiej uprawiali ziemię od Niemców, 
że nasi praojcowie pierwsi sieli len i obrabiali go , 
że naszym przodlwm zawdzięczają Niemcy pierw
sze koszule. A że moskal nas zdusił, umysł 'Jł 
kleszcze ujął, oświatę skrępowat byliśmy obezwład
nieni, ale tym usilniej do oświaty garniemy się, aby 
lata zaniedbane odrobić. 

Zbliżająca się W Łowiczu wystawa, a na niej 
dział przemysłu ludowego powinien zadać klam tym 
oszczerczym osk :użeniom. Drobny rolnik pojski 
zwłaszcza oświecony jest praCOWity, zabiegliwy i o 
tym powinien wiedzi eć cały ś.viat, bo ludności Wiej
skiej posiada Polsl<a 78 procent, stan')wi przeto 
Większość narodu, im pracowitsza, radtliejsza będze 
ludność Wiejska, tym si lniejszy będZIe nasz IHaj 
a jedynie z silnym liczą się oDce narody, słaby na
ród może być w każdej chwili narażony na napaści 
sąsiadów. Sąsiedzi nasi muszą Wiedzieć, że jesteś
my potężni; naszą moc, naszą pracow~tość, nasze 
zdolności wyl\azać powinna zbliżająca się wystawa. 
Staje do współUdziału dziesięć powiatów, szmat zie
mi może najbogatszy. najurodzajniejszy, ŁOWiczoWi 
przypada W udziale wystawa, to obowiązuje, powiat 
ŁOWicki powinien wystąpić należycie. 

A zatem wszyscy zdolni ludZIe powinni przy
jąć udzi ał w wystaWie, to nie jest łaslca, wyświad
czona urzl'ldzającym wystawę, to nie jest popis te~o 
czy owego stronnictwa, to jest świadectwa na jakim 
poziomiej lrulturalnym stoi księstwo, w wy3tawie Ło
wickiej wszyscy udział przyjąć powinni, wszyscy lu
dzie, Idórzy rozumieją cel, zadanie wystawy, którzy 
są uspołecznieni, iedynie ciemny czy z.aślepiony 
pOWiedzieć może: ja udz.iału nie przyjmę dla tych 
czy innych powodów. Człowieku, zastanów się, 
ten Francuz, ten Anglik, który niezawodnie przvje
dzie oglądać wystawę, pytać nie będzie: czy ten 
sprzęt, albo narzl;'dzie wylwnal pan X. czy Z. on 
oglądać b~dzje prace ludzi, mieszkających w kr3Ju 
polskim i W każdym przedmiocie Polskę nade
wszystko widzieć będzie, nie zaś pojedynczego czło
wieka. Jeśli przeto bracie mJSZ coś cielcawego, 
ładnego a nie dasz, krzywdę czynisz Polsce. Dział 
przemysłu ludowego powinien powiedzieć: naród 
polski jest zarddny, zdolny, nawet wtedy radził so
bie, kiedy j:C:~ LC7.e fabryc.zne narzędzia nie dotarły 
do wsi, już wtedy własnym pomysłem twoizyl: plu
gi, radIa, wialnie, młynki, warsztaty i tyle potrzeb
nych narzędL.i. 

Dział przemysłu pOWinien powiedzieć, że na
ród polski umie pracować i myślą i rękoma, jest 
bystry Więc tworzy z własnego pomysłu, · na\vet nie 
mając nauki: Sl{fzypce, zegary, aparaty fotograficz
ne, sprzęty pięknie rzeźbione i tyle innych przed· 
miotów. 

Dział przemysłu ludowego powinip.n dać świa
dectwo wielkiej pracoWitości kobiet na księshl,lle, 
caL~ ubranie jej i dziecka a niejcdnokrot:1ie I męla 
własną wykonane ręką. Kobieta W Łowickim za
biega, aby dzieci zaopatrzyć \'J bieliznę trwflłą, 
w ubranie mocne i piękne, bo kochając dziecko, 
wciąż dobro jego ma na pamięci. 

Te wszystkie rzeczy potrzebne są na wysta wę; 
jako jedna ze wspólpracowniczek proszę o nie tych 
w::.zystkich, któi'Zy zechcą przyczynić się do wyko
nania tej mozolnej pracy. Na każdą użyczoną rzecz 
wydany będzie kwit z pieczątl,ą KomiTetu, to zna· 
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czy, że Komitet odpowiada, strzedz będziemy pil
nie, aby najdrobniejsza rzecz nie uległa zniszczeniu. 
Począwszy od dnia 12·go września przyjmowane 
będą przedmioty do działu przemysłu ludowego 
w biurze wystawy ulica Wjazdowa. ZWlot nastąpi 
niezwłocznie po ukończeniu wystawy. 

Cokolwiek mądrego, ładnego wytworzyłeś Bra
cie-czy to W domu, czy w obejściu użycz proszę 
na wystawę, nie chowaj, nie ukrywaj, bo jak dzieci 
nasze pytają W końcu roku W szkole, czego nau
czyły się, tak na wystaWie pytają zwiedzający: co 
czynicie W tej okolicy Polski, po odpowiedziach 
dzieci sądzą nauczyciela, po wystawieniu na wysta
wie prac, iądzić będą Polsłu;. 

AHt'ela Ch m idiń$ka. 

Piętnastego sierpnia bieżącego roku minęło 
trzy lata od chWili, kiedy armja polska przełamała 
pierściell bolszewickich hord opasujących stolicę 
Polski - Warszawę. _ 

Przełamała i zdruzgotała swym porywem tych, 
którzy po raz wtóry chcieli zawładnąć krajem na
śzym i uczynić go swoją prowincią - a sami mie
li stanąć jako kaci naszych serc i wydrzeć jal{ już 
nam wydzierali uczucia miłości ku ziemi ojczystej; 
staczając nas jak kułę śniegu W coraz Większą prze
paść. Niestety zawiedli sie na swoich silach, za· 
nadto byli pewni \ltygranej po fakcie jaki mial 
miejsce, odwrót armji polskiej z pod Kijowa. Tam 
działała jednostka, t4 zaś wszyscy i przeogromna 
idea ..... miłość do rodzimej matki ziemi. A wybrańcy 
losu, szal e żołnierzyki ci Wielcy bojownicy o wol
ność i niepodległość - przeogromnym wysiłkiem 
swych sil, z miłości do kraju i swych braci doko
nali rzeczy niesłychanej ..... ocalili stolicę I państwu 
granicę ...... .. . 

Dzier 15. VIII. był i pozostanie po. wieki 
świętem Zolnierza i dniem tryumfu narodu. Zolnierz 
ta szara istotka, pozoslarHe umiłowaniem wizystkich, 
za swą służbę całemu NarodoWi, calej Polsce, nie 
poszczególnej partji ani osobie. Bo niesie w po
gotoWiu Narodowi i Państwu swe młode życie. Aby 
jednak takim pozostał potrzeba dła niego miłości, 
ufności i poparcia calego społeczeństwa. Boć 
trudno przecież wymagać od niego krwi i poś'-'ię
cenia, W chwili kiedy cale społecze ństwo w cieple 
i wygodzie o napełnionych żołądkach szle mu tylko 
pochwały i czczo polukrowane słówka? ..... Na
syćmy go, nakarmmy i odziejmy - a spełni swój 
ODowiązek wobec kraju i nas tak, jak mu nal<azuje 
powinność miłości do ziemi rodzimej i nas a ich 
braci. 

Tak było przed trzema laty-wysiłek, energja 
calego spoleczellstwa sprzęgly się razem w jedną 
wolę zwycięstwa, milość i id~ a wolności zdziałała 
wie\ld tryumf Narodu. Umieliśmy, bo i chcieliśmy 
zorganizować się do jednego celu; a żołnierz Widząc 
tę zgodę i miłość ojczyzny idące w parze, z uśmie
chem na ustach szedł- do boju - bo w takiej chWi· 
l: potrafi dla nas ponieść śmierć. Umrzeć dla 
Polski. 

Dzień 15 sierpnia, rocznica "Cudu nad Wisłl\", 
to chlubna i wzruszająca karta historji odrodzonej 
Polski. W dniU tym zŁączyć się pOWinny Jak w ro
ku 1920·tym - szczerze, wszystkie polskie serca. 
uprzyton:nić powinniśmy sobie, że tylko zgodny wy-

silek całego narodu, tylko ta wola zwycięstwa, ja
ka była przed laty trzema prowadząca nas do 
świetnego zwycięstwa, poprowadzi i teraz ku dobru. 

Ta piękna, wzniosła, ideowo potężna roczni
ca "Cudu nad Wisłą" niech nas obudzi w poczuciU 
solidarności narodowej i niech W atmosferze walk 
partyjlJych Wzniesie miłość bnlh;rską. 

Zołnierz, szara istota, niech nam będzie wzo
rem, w poczuciu milości do ziemi rodzinnej
a węzłem braterstwa jaliim był dzień 15 sierpnia 
1920 roku. 

"Cześć i chwaJa po Wieki, niechaj pozostanie 
w sercach naszych Zołnierzowi polskiemu". 

Ryszard W. Niemczyk. 
nauczyciel. 

Łowicz 21-10 sierpnia 1923 rokl.l. 

bRONY o O p U S Ta 
Korespondencja z Kocierzewa 

'.tV dniu 10 sierpnia r. b. paraf ja Kocierzew w 
gminie Jezior~o obchodziłCl odpust patrona św. 
Wawrzyńca. Jak zwykle na odpust nazjeżdżało się 
dużo kramarzy z różnymi przedmiotami i zachcian
kami dla dzieci. Przybyło ' dosyć z sąsiednich miej
scowości ludzi na odpust św. Wawrzyńca. 

('o sl<ończonem nabożeństwie ludność wyszła 
z kościoła udając się do kramarzy, do znajomych, 
do rodziny i t. d. 

Dosyć duto ludności oczekiwało na nieszpory, 
ponieważ odpraWione zostały o godz. 6 p. p. 

Młodzież męsl{a dorosła w pełnym wieku ży
cia z kilim Wiosek parafji Kocierzewskiej uroczona 
w pokątnych gdzieś ubikacjach alembikiem, zebrała 
się w dwie part je przeciwne, wszczęli awanturę 
przed nieszporami, lecz zostali rozpędzeni. Pomi
mo tego, że czas już był iść na nieszpory, więc 
ludnuść popochodzila do kościoła, a bojOWnicy, nie 
zważając na nieszpory nie poszli do kościoła, wi
docznie mieli inne cele, 

Wówczas gdy nieszpory odpraWiano, udali się 
do ogrodu gospodarza, w którym leżała na tr awie 
młodzież męska zadając jednemu cios w głowę no
żem. Rozgoryczeni za najście udali się na odsiecz. 
Bicie bylo smutne, bili się nożami, kijami, kamie· 
niami, nawet była w obrocie siekiera i szpadel. 
Miejsce bÓjki było W pobliżu cmentarza grzebfllne
go. Wyległa ludność po skończonych nieszporach 
patrzyla zajmującym wzrokiem na całą bójkę , jak 
na jakie przedstawienie amatorskie, zamiast iść na 
pomoc, jal{ funkcjonarjusz poliCji wzywał, widać by
lo maJe jednostki, w któr)lch pałal duch chcąc iść 
na pomoc, W celu uspolwjenia awanturnil<ów, lecz 
Większość trzymając ręce w kieszeniach, popraWia
jąc l{apelusze na głowach, żeby mogli lepiej Widzieć 
patrzyli na to obojętnie. 

Dzięl<i jednakże funl<cjonarjuszowi policji pań· 
stwowej z posterunim gm. Jeziorko Wojdzie, który 
zimną krWią, rozsądną myślą, dobrym postępOWCl· 
niem otoczony wśród bojOWników starał się calą 
silą uspokoić rozpalonych bojownJ.l'ów, lecz wyczer
pany z sił zmuszony był użyć strzałóW z rewolwe
rem w górę na postrach i chVJilowo bÓJI{a zostala 
wstrzymana. Przykro rodzicom i rodzinie mieć 
takich braci, co zamiast iść n~ nieszpory do koś
cioła, to biją się, wyrażając dużo brutalnych wyra
zów, nie licząc się ze słowami i nie jeden z obee-
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nych przy aWanturze usłyszał takie szydercze sI owa, 
te powtórzyć nie można, Zachowanie się podobne 
W czasie odpustu, zachowanie się w czasie bójki, 
podczas gdy przejeżdżali księża jest wprost nie do 
pomyślenia. 

Więc awanturnicy! którzyścle brali udział w bbj
ce, nie zważając wcale na odpust, na cmentarz grze
balny, na odprawiające się nieszpory, zhańbiliście 
p.uafję Kocierzew, więc przez was kilkunastu będą 
sąsiednie paraf je miały wyobrażenie o Kocierzew
ski ej parafji. PocM: przyiliście na odpust-czy tylko 
bić się zamiast modlić się. 

Jeżeli macie taki charal<ter awanturniczy lepiej 
zaniechajcie przychodzenif\. na odpust do I<ościola, 
bo V)y kill<unastu awanturników doprowadzacie do 
bójl<i, zarażacie swym charakterem l<olegów, którzy 
mają dobre charaktery i uniżaci~ rodzinę. 

Za nie długim czasem, czeka was inne życie, 
W którym wy sami musicie sobie radzić bez 
pomocy rodzicóW, nie jeden z was ma pretensje do 
otrzymania gospodarstwa i takich haniebnych bójek 
używacie. Gdzież jest w was wiara. gdzież jest 
wasza miłość? "K0chaj bliźniego, jak siebie same
go". Do takich bójek takich awantur nie dziwił
bym się, jal<by doszl0 pomiędzy ludźmi gdzieś na 
pustyni a nie w mieiscą zaludnionem wobec znajo
mej publiczności. 

S. U- alowski. 
Koci~!rZew 13 i8 23 r. 

Niech mówią fakty. 
Ciekawe rewelacje podaje "Gazeta Poranna" 

Nr. 229. 
"Gwaitowna kampanja lewicy przeciwko rzą

dOWi i większości polskiej nie przebiera w środkach. 
Główną ich bronią jest: oszczerstwo i inwektywa.. 
W nieustannem oczemianiu rządu przeciwstawiają 
mu na każdym kroku dawny gabinet gen. Sikorskiego. 

Tamten rząd mial być "rządem naprawy", 
Tamten rząd miał rzekomo górować ponad innymi 
szerokiem ujmowaniem zagadnień państwowych 
i niezwyklą bezinteresownością. 

Jakżeż w istocie miały się n:eczy za p. Sikor
skiego. 

Posłuchajmy słów "Piasta". 
Sam gen. Sikorski, jako urzędujący prezy

dent ministrów, kupił sobie w Wielkopolsce, w po· 
wiecie inowroclawskim, śliczny folwarczek, Parcha
nie, mający pierwszorzędną kujawską glebę. 

Poseł Tomasz Willwński, członek grupy 
Dąbskiego, kupił sobie folwarczel< Poniatowo, w po
wiecie puławskim, o obszarze 59 ha. 

Poseł z "Wyzwolenia", Tadeusz Niedzielsld, 
kupił sobie folwarczek Galkówek, w powiecie Brze
ziny, o obszarze 25 ha. 

Pokupili sobie ziemię także niektórzy urzędni. 
cy urzędów ziemsl<ich, sympatyzujących z "Wyzwo
leniem" , albe wprost jego członkowie. 

Prezes Głównego urzędu ziemskiego, p. Ludwi· 
kiewicz, rÓWnież członek " WyJ. wolenia", przepro
wadził na Radzie ministrów, której przewodniczyl 
gen. Sikorski, dnia J5'Qo kwietnia r. b., uchwalę, 
stwierdzającą, że "urzędnicy, nie wyłączając urzędni
ków ziemskich, mają prawo do otrzymania działek 
gruntowych przy przeprowadzaniu reformy rolnej 
na warunkach ogólnych. ' 

z jednej strony więc narzekało się, że się zie
mi nie parceluje, że chłopi ziemi dostać nie moS,., 
z drugiej zaś strony gen. Sikorsl<i dopuszcza ł 
do korzystania z reformy rolnej urzędni
ków ziemskich, co mogło się przyczynić jedyn ie 
do zdemoralizowania tych urzędników. To prze
cież jest aż nadto jasnem, że urzędnik mający 
przeprowadzać parcelację, pamiętalosobie, skoro 
mu pozwolił rząd". 

Dodajmy: że w parę dni po uchwale rady mi
nistrów z dn. 15 kWietnia gen. Sikorski stal się
ziemianinem. . 

Jal(że w terY! ŚWietle wyglądają intrygi gen_ 
Sikorskiego przeciwko układowi pomiędzy grupamI 
ósemki a stronnictwem ludowem w spraWIe reformy 
rolnej? Jakże wyglądają w ŚWietle nagiej rzeczy
wistości lewiCOWi demagodzy, mający usta pełne 
górnych frazesów, tumaniących społeczeństwo? 

To już nie tylko demoralizacja urzędników, 
ale demoralizacja samego społeczeństwa. 

A jednocześnie klasyczny obraz, jak wyglądają 
faktycznie rządy leWicy i do czego one prowadzą. 

Dla lewicy Państwo jest dojną krową. Istnieje 
po to, aby zeń wyciągnąć jak najwięcej Iwrzyści. 
Dlatego ona utrudniała uchwalanie podatków, dla
tego przeciwstawiała s!~ uchwaleniu podatku ma
jątkowego, dlatego tak się bronila przeciw upraw
nieniom rządu w stosowaniu oszczędności! 

Powoli za czynają się odkrywać jedna po dru
giej tajemnice z rządów leWicy. Dają one jaskra
wy obraz gangreny, ssączonej przez ten obóz, ssący 
Państwo wszelkimi sposobami. 

Przerażenie ogarnia, do czegobyśrny doszłi, 
gdyby te czynniki pozostawały dalej u władzy_ 
Dzisiaj zaczynamy dobywać się z ostępów i trzęsa
wisk~ gdyby system d<lwny panował dalej, zabrnę
libyśmy w toń taką, W iakier pO~TąŻy!y się SOWiety 
i ich przyjaciele rapapalscy, Niemcy. 

W óz państwowy, który iewica zaWiodła W blo
to, z trudem, wielll.im wysiłkiem woli rząd obecny 
wyprowadza na drogę ubitą. Jest obOWiązkiem ogó
lu wesprzeć go W żmudnej pracy. 

POlIki Komitet Pomo[J Ofiarum fiło~D' KOlii. 
Warszawa, Ordynacka 5 m. 4. 

Do wszystl{Jch obywateli Rzeczypospolitej 
Polskiej. 
. Wielu je~zc~e ro~aków naszych, tysiące 

. Dezdomnych dZIeCI l'ols!uch - tuła się dotąd nad 
rozległem terytorjum Rosji w oczekIwaniU na powrót 
do kraju. 

Dzieci te giną fizycznie i moralnie: głód 
I nędza nieodstępnie im towarzyszą. 

. Ustać. pr2~to w, pracy nie możemy. Winniśmy 
dale) budZIĆ oflarnosc publ ą, ażeby tę dziatwę 
polską r~tować od . zagłi... _ ..;' To nakaz moralny, 
przed ktoryrn uchyltć SIę me wolno nikomu. 

Zwrac.amy. się o z~iorow~ pomo.c materjalną 
do wszystl{lch JIlstytucYJ w najODSZermejszym tego 
słowa z~aczenpiu, do wszysthkiCh organizacyj, zWiązków, 
zrzes~en. - rosimy duc oWieństwo, I<ióre już przy .. 
chodZIło nam z pomucą, ażeby i tym razem po
p~rło s~oim wpływem morain}'m zt:lbiegi nasze; 
kilka slow, rzuconych z ambony. zainicjowana przez 
proboszcza po nabożeństv)je niedzieinem doraźna 
na t~n cel ~kladkił, ~ rzesze wiernych chętnie 
spełntą ten ŚWIęty obowIązek względem Boga i Kra-
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ju. - Każdy wrt!szcie o;ywateI, który posiada nIe
co inicjatywy i dobrej woli, może sprawie się 
przysłużyć, urządzając W kółku znajomych, którzy 
mu ufają składkę na ten cel; otrzymany kwit 
z P. K. O., oriłZ lista ofiar - sluż}'ć mu będą za 
dowód dla usprawiedliwienia się przed ofiarodawca
mi. Kogo zaś nie .;tać na taką inicjatywę, niech 
sam od siebie złoży choć skromny datek. Prosi
my przy tern o pośpiech, działać bowiem musimy 
szybko i energicznie. 

Ofiary składać należy w Poczt~wei Kas te 
Oszczędności w WarsolClwie, oraz we wszystkich 
jej oddziałach, W całym Kraju, na rachunek przeka
zowy Komitetu Nr. 3416. 

Ufamy, że każd), kto ma poczucie ludzkości, 
kto jest Polal{iem, kto jest prawdziwym obywatelem 
Polski - usłyszy ten głos dziecka polskiego, które 
przez nas z daiekiej Rosji wola o pomoc. 

W imieniu Komitetu 
Pre!6e:J: t Edward Rop~, Arcybiskup. 

Warszawa, w Sierpniu 1923 r. 

Jak zakończyło sle zaJścIe 
(J) SClsłeJ RadzI e WoJenneJ. 

"Glos Lubelski" podaje. że W "Gazecie Co
dziennej" czytamy: Prezydent Rzeczypospolitej 
p. Wojciechowski rozstrzygając sprawę ni esl}'chane
go zajścia, jakie mial0 miejsce na ostatniem posie
dzeniu Scisłej Rady Wof'ennf'j, na którem p Pil
sudski zgłosił rezygnację ze stanowiska prezesa 
Scisłej Rady, zakazał dalszego załatwienia tej spra
wy na drodze postępowania honorowego ze wzglę
du na interes państwa. Jak się obecnie dowiadu
jemy, p. Prezydent Wojciechowsl(i wystosował 
rÓWnocześnie pismo odręczne do pana ministra 
wojny Szeptyckiego, w ktarem dziękuje mu za ry
cerskie stanięcie w obronie honoru Armji i Rządu, wy
rażając Mu zarazem swa najwyższe uznanie. 

Równocześnie P. Prezydent wystosowal list do 
. PiJsudsi<iego, podkreślając nieodpowiedzialność je

go wystąpienia. O wyniku sprawy równocześnie 
zawiadomiono wszystkich lnspeldorów Armji. 

Z -POLITYKI. 
Dek 4aracja Narodowego Zjednoczenia 

Ludowego j Polskiego Stronnictwa 
Ludowego. 

Na mocy uchwały Rady Naczelnej Polskiego 
Strontlictwa Lt1dowego z dnia 25 lipca r. b. i Zjazdu 
Dele2atow Narodowe~o Zjed noczenią Ludowego 
z duia 15 lipca r. b. niniejszym podajemy do wia
domości członków obu Stronnictw następującą) de-
klarację: . 

Zdając sobie sprawę z Ważności i pożytku dla 
Panstwa i Ludu, wynikających z połączenia i uje
dnostajnienia ruchu Ludowego, slwierdzając, że 
zarÓWno w programie politycznym, jak i spolecznym, 
niema żadnych rozbieżności pomiędzy Po\skiem 
'Stronnictwem Ludowem i Narodowem Zied!1ocze· 
niem Ludowem, wreszcie uznając w5pólnie, że 

·W dziedzinie tal{ donioslej, jak uczucia reli~ijne, 

Lud polski stoi wiernie na gruncie wiary Rzymsko
Katolickiej. do której gł~bokie przy\\iązanle jest 
jednym z najWiększych czynników jednolitości ludu 
i że uczucia te oba Stronnictwa chronić i szano
wać pragną; 

Polskie Stronnictwo Ludowe i Narodowe Zjed
noczenie LudoVie postanawiają połączyć się. z sobą 
na podstawie zasad powyższych i tworzyć odtąd 
jedno wspólne Polskie Stronnictwo Ludowe. 

Za Polskte stronnictwo Ludowe: (-) Jakób 
Bojko, (-) Jan Dębski, (-) Józef Kowa\czuk. 

Za Narodowe Zjednoczenie Ludo\Ve: (-) Le
opold Sim Iski, (-) Stanisław Brzostowski (-) Le
on Chwalbińsld. 

Józef Piłsadski-ewangielikiem. 
lIawIt jlst honorowym prezesem Zboru ewangielickiego. 

W zWiązku ze wzmianką "Dziennika Gdań
skiego", który, podając Wiadomości o mi(jnowaniu 

. jen. Pika na szefa sztabu departamentu prawnego 
w Ministerstwie Spraw Wojskowych zapytuJe, jakie
go wyznania jest p. jen. Pik. "Głos Ewangielicki'., 
.,;ydawany przez I{s. pastorów Zboru Ewang.-Augsbur
skiego w Warszawie, a Więc W spraWie o którą 
chodzi, należycie i urzędowo poWiadomiony, pisze 
co następuje w .Nł 50 z 29 lipca: 

"Chcąc ... zaspokoić ciekaWOŚĆ niedomyślnego 
redaktora wyjaśniamy, że p. jen. Pik jest tego same
go wyznania, co b. naczelny wódz, marszałek Józef 
Piłludski.., a jako członek Rady Kościelnej Wojsko
wego Zboru Ewang.· Augsburskiego w Warszawie, lO
Itał zaproszony na honorowego prezesa tejże Rady. 

Z wiadomości tej wynika, że p. Piłsudski przyjął 
wyznanie ewangielicko-augsburskis, o czem u nas zgo
ła nie wiedziano, gdy lewica w sposób tak niezro
zumiale zacięty zwalczała pierwotne postanOWienie 
projektu Konstytucji, że Pr ezydentem Rzeczypospo
litej może być tylko Polak-katolik. 

Opinja polska byla stale w błąd wprowadzana, 
jeśli idzie o osobę p. Pilsudsl{iego. Dopiero dziś 
odsłaniają się różne tajemnice, dotąd spoczywające 
pod osłoną kłamstwa. Do takich kłamstw należy 
i ten szczegół, że p. Piłsudski był katalikiem. Dziś 
dowiadujemy si" że to nieprawda. 

("Głos Lubelski" oM 214.) 

KRoniKA 
Kalendarzyk. 

P:ąteR t Bartłomieja Ap., Plotomeusza. 
:",obola Ludwil(a Kr. W . 
. Vtedzieia N. M. P. Jasnog. Ireneusza. 
P01J1cdziatek Prz. relikwi Sw. Kazirroierza. 
Wtorek Augustyna B. W. D. K. 
~roaa Scięcie głowy św .. Jana Chrzśc. 
Lewartek Róży Limańsl\iej P. 
Wschód słońca g. :, m. 52. zachód g. 7. m. 4~. 

- Obowiązek szkolny w Łowiczu. Z dniem l ·m 
września r. b. Inspektorat Szkolny łącznie z Samo
rządem miejskim i szkolnym zamierzają wprowadzić 
w Łowiczu bezwzględny obowiązek szlwlny .dl~ 
wszystkich dzieci w wieku od 7 do 14. I~t. .ozle~1 
te winny zgłosić się w dniach 29, 30 I al slerpma 
do zapisu w szkołach, które będą w:lkazane w od-
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dzielnych ogłoszeniach. Nalety przy zapisie przed· 
stawić metrykę urodzenia i śWiadectwo szczepienia 
ospy. Rodzice lub opiekunowie, chcący kształcić 
dzieci, będące W wieku szkolnym, nie W publicznej 
szlwle powszechnej, lecz W Innym zakładzie nauko
wym lub w domu, obowiązani są do 31 sierpnia za
wiadomić ° tern Inspektorat Szkolny. W zawiado
mieniu winny być wskazane: nazwislw, imię dziecka, 
jego adres, nazwisko, imię i dokładny adres ojca 
względnie matki lub opiekuna (ki) dziecka, oraz ro
dzaj, nazwa i adres szkoły, do której dziecko będzie 
uczęszczało, w wypadku zaś pobierania nauki W do
mu zamiast danych, dotyczących szkoły, powinny 
Ilyć wskazane: nazwisko, imię i adres oraz stopień 
wykształcenia nauczyciela, względnie osoby, która 
uczyć b~dzie dziecko. 

Od oboWiązku szkolne~o mogą być uwolnione 
dzieci chore fizycznie (szcze5lólni~ na gruźlicę 
otwartą) lub umysłowo oraz dzieci niedorozwinięte, 
o ile ułomności ich, stWierdzone przez lekarza s~kol· 
nego, względnie pOWiatowego, ....,yłączają je od po
bierania nauki w szkole powszechnej. Dzieci sła
bowite i wątle, na . mocy orzeczenia lekarza szkol
nego, względnie pOWiatowego, mo~ą uzyskać odro
czenie oboWiązku szkolnege na rok i dłuzej, 

OdpoWiedzialność za dopelnii:nie oboWiązku 
szkolnego ponosi ojciec dziecka, a jeżeli ojciec nie 
żyje lub władzy rodzicielskiej nie sprawuje, to mat
ka. Jeżeli oboje rodzice nie żyją lub władzy rodzi
cielskiej nie sprawują, odpoWiedZialny jest opiekun. 

Kto ukrywa dziecko przed zapisywaniem do 
szkoły lub usiłuje przez wybiegi uwolnić je od uczę
szczania do szlwly, ulega karze aresztu do 5 dni 
lub grzywnie. Kto bez uzasadnionych powodów 
nie posyła dziecka do szkoły ulega każdorazoWo 
karze aresztu do 2 dni lub grzywnie. 

W razie niezgtoszenia się dziec\<a do zapisu 
do szkoły Vi wyżej oznaczonych dniach, ponio~ą ro
dzice lub opiekunowie odpoWiedzialność, dziecko 
zaś zostanie zapisane do szkoły z arzędu i uczę
szczać do niej musi. 

- Nowa Rada radzi już od 2·ch miesięcy nad 
mostami, rzeżnią, brukami, szkołami e. t. c. 'i nawet 
widać już realne skutki pracy z czego jesteśmy bar
dzo li bardzo zadowoleni, ale dl~czego przechodzi 
do porządku dziennego nad sprawą na oko bardzo 
drobną, lecz wielce charakterystyczną a mianowicie: 

Mniej Więcej w grudniu r. z. z sali radzieckiej 
zginął portret gen. Józefa Hallera i na zapvtanie 
w tej sprawie otrzymano odpoWiedź, że go ktoś 
ukradł . . . . .. Rozumiemy doskonąle tego rodza
ju "kradzież" którą popelnić musiał jal{iś bolszeWil{, 
który nie mógł znieść Widoku generała i jeżeli 
dawna Rada M iejska nie starała się o to, aby por
tret ponownie zawiesić, to obecna Rada Miejska 
powinna krzywdę wyna~rodzić. 

- Zabity przez własnego konia. We wsi 
Dzierzgów gm. Łyszlwwice st a ł się w tych ostat
nich dniach przyl<ry wypadek. Gospodarz Kacper 
Dębiec wygnal konia swego do ogródka na trawę, 
ten zaś zaczął jeść liście z drzewa, gosp0darz więc 
zaczą ł konia odganiać, lecz koń kopnął swe$!o pa
na tak silnie w brzuch, że nieszczęśliwy wkrótce 
zmart po operacji w szpitalu W Warszawie. Wy· 
padek ten pOWinien być przestrogą dla innych, aby 
zbytnio Il}e zbliżali się do Iwnia. 

- lydowska taniość. We Wtorek d. 21 b. m. 
jeden z czytelników " Łowiczanina", p. StanisłaW 
Kolos chcąc nabyć 1{i1kanaście śrub do drzewa 
wstąpił do sklepu Adlera i Finkelsteina, ~dzie za 
1 śrubę zażądano 2000 m. za sztukę. Chcąc jedr.ak 

sprawdzić ceny poszedł do Bukszteina, Nowy-Rynek, 
~dzie zażądano 3000 mk a kupił u p. E. Balcera te 
same śrubki po 1.500 mk. 

Bez komentarzy. 
- Koncert i zabawa taneczna na cele kultural· 

no-oświatowe 10 p. p. w Łowiczu. Koncert i zaba
wa taneczna 10 p. p. z powodu niepogody zostały 
odłożone do niedzieli dn. 2 września nieodwołalnie. 
Spras;!nieni lepszej muzyki i rozrywki w przepięknie 
udekorowanej sali 10 p. p. napewno dla urozmaice
nia i OŻyWienia swej szarzyzny życiowej, przybędą 
licznie w dn.u 2-im b. m. na koncert i zabawę ta
neczną do- sali koszar im Piłsudskiego na Podrzecznej. 

Koncert zacznie się o godz. 7-ej Wie cz. 
w ogródku, gdzie słuchacz~ odpoczną sobię po calo
tygodniowej pracy i trosce życiowej a po wypóczyn· 
ku rusz~ w tany. Wierzymy, że doniosły cel będzie 
poparty przez Szanowną Publiczność. 

- Pielgrzymka do Częstochowy. W sobotę rano· 
dn. 26 sierpnia wyruszy z Kolegjaty kompanja na 
Jasną Górę, licząca okolo ~.ooo paraf jan pod prze
wodnictwem księdza Wikarjusza Wincentego Stel· 
waskiego. 

Rano o godz. a-ej odpraWioną będzie w Kole
gjacie uroczysta Msza św., po której zebrani, żegnani 
przez najbliższych wyruszą na dworzec wiedensk\, 
skąd wyjadą o godz. 8 rano do Częstochowy. 

- "Miljonówka". W dniu 17 wylosowano z. 
koła Ni 1.855.955 sprzedany urz~dowi organizacji 
Pożyczek Państwowych w Poznaniu. 

1111i1il· 
la Scbronlsko"DD Korabel 

Bezimiennie 25.000 mk. 

.. lu Strui Ogniawtl. 
Zamiast przyjęcia udziału W zabawie Stefan 

Kamiński mk. 50.000. 

Ka cele kulturalno-oświatowe. 10 P. P. 
Z okazji ŚWięta żołnierza Stefan Kamiń ski 

rok. 50.000. 

i. Ha Inwalidów \IIoJennycb. 
Od Sędziego Pokoju Zaleskiego z pogodzonej 

sprawy karnej .~ K. 146123=20.000 mk. 

Ba Czerwonv Krzvi. 
Od Sędziego Po\<o iu Zllleskiego z pogodzonej 

sprawy karnej J\O!I 1 I 47j25=50 000 mk. 

NADESLANE. 

W dpowieazi na wyjaśnienie prze\?Jodniczącegc 
Zarządu W ojewódl lm'go ZWiązku Inwalidów \\' ojen
nych Rz. P. P. Szymańskiego, umieszczona W .~ 33 
"Łowiczan i n a" z dnia 17 Sierpnia r. b. wyjaśniamy 
i uzgadniamy z rZE'::zywisto~cją, że mija się z prawdą 
p. Szymański, tWIerdząc, że p. St. Obrzydowski nie 
został usunięty ze stanowiska Przewodnicząces;to 
Ol~ręgowego Koła Zw. I nWalidów w Łowiczu. Pan 
Szyrnm'lski albo nie pam i ęta istoty calej sprawy, 
wniesionej go protokułu podpisanego przez siebie 
w Łowiczu t\' dniu 5 Lutego 1925 roku, lub też ten
dencyjnie nie chce ujawnić ·faktÓw. 

Sprawa ta zgola inaczej się przedstawia, bo
wiem dostatecznem jest przeczytanie protolwt6w 
Zarządu Okr. Kola. Inw. W ł:.owiczu z dnia 2 Grudnia 
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1922 roku i z dnia 27 Stycznia 19'23 roku podpi
sanych przez p. Obrzydowskiego i innych czlon
kow Z<irządu i - protokułu z nadzwyczajnego po
siedzenia z dnia 5 Lutego 1923 roku podpisanego 
pom iędzy innymi i przez p.p. Sr.ymal1skiego i Obrzy
dowskiego, aby przyjść do przekonania, że jednym 
protokułem z dnia 27 Stycznia 1923 r. p. Obrzy
dowski obejmuje z powrotem przewodnictwo 
ZWiązku, a drugim protoJwlem z dnia 5 Lutego 
1923 roku to jest w 8 dni po objęciu l{jerownictwa 
USUWa się caly Zarząd z p. Obrzydowsldm na czele 
jako niezdolny do prowadzenia organizacji. 

W dniu 29 Stycznia r. b. p. Obrzydowski 
wysła ł pismo do Głównego ZWiązlm Inwalidów, ale 
treść pismą tego w połączeniu z protokulami nabie
ra in~ego znaczenia, aniż.eli zrzeczenia się prze
wodmctwa. Jasnym więc jest, że wyjaśnienie 
p~ Szymańskiego nie jest wyjaśnie niem, a zaciemnie
niem. 
. Na tem kończąc swoje wyjaśnienie nadmie-

ninmy, że osobom wiecej interesującym się tą spra
Wą .. możemy slużyć orvginalnemi protoliUlami, znaj
dUJącemi się w kancelarji ZWiązku. 

P. S. Sklepowe Stefanja Szmidt i StaQislawa 
Torobojska sąme się rozpprządzily i sproWadzają 
towary z Qłównej Spółdzielni Warszawskiej i sprze 
dają towary z w-olnej ręki i po cenach według swe
go uznania. Podając o powyższem do publicznej 
wiadomości Vi tym przekonaniu, ze może się znaj
dzie l<toś talc!, któryby zechciał zainteresoWać się 
tą sprawą i rozpatrzył całe stosunki takowej. 

Srniało sądzę, że pierwsze miejsce powinna, 
a przynajmniej musi zająć W tej sprawie Główna 
Spółdzielnia Pracowników Pańtswowych i Komunal
nych w Warszawie, a jako takiej przysługuje pełne 
prawo do zbadania całej sytuacji i poprowadzić ta
kową z powrotem na właściwe tory istnienia. 

Nadmienić wypada, że pracownicy PaństwoWi 
Łowiccy mocno utyskują w czasie obecnym na 
brak spółdzielni urzędniczej i gotoWi są dać kilka
set tysięczne sumy, byleby wydostać si~ ze szpo
nóW paskarskich. P. S. sklepowe, które dotąd 
jak mogą tak prowadzą wspomnianą spółdzielnię, 
mówią, że publiczność wciqż przychodzi do spół
dzielni i wprost domagają się prowadzenia takowej 
nadal. 

Czło1łek Spółdzśelni 
Jan Partickt'. 

Z pow(1żanim~ 
Zarząd !uwaltdów w Łowi,~u. 

A. Garwacki, M. SZOt/C1' t, Fr. Ntea:r.ielskt. Lowicz dnia 1I1VllI 1923 r. 

SzanOWlly Panie Redaktorze! 

N2Ijuprzejmiej proszę Pana Redaktora o laska-
we pomieszczenie na lamach swego poczytnego 
pisma niżej napisanf-go listu a mianowicie: 

Od 1919 r. V) ŁOWiczu istnieje Spółdzielnia 
Pracowników Państwowych i Komunalnych. Od 
-samego początku, aż do dnia 14 czerwca 1921 r. 
,był zarządzającym wspomnianej Spółdzielni p. Żół
nowski obecnie starszy rachmistrz przy Sądzie 
Okrę !!iowym w Warszawie. Przez cały ten czas.. 

. Spółdzielnia prowadzona przez p. Żólnowskiego 
sppsobem halldlowo kupieckim prosperowała bar

,dzo dobrze; wszelkiego towaru byto poddostatkiem, 
który można było nabywać taniej niż w innych skle· 
pa~h. Po u~tąpienitLP. Żólnowskiego bylo już tak 
du~o Zarządow, których z pamięci tutaj niepodobna 
opIsać. To tez tak wszyscy wyrządzili, że obec.nie 
r)ie pozostało nic W spółdzielni oprócz paru tuzi
. nóW bezwartościowych zardzt I.viałych blaszanych 
łytek, próżnych szaf i póle!\. 

Na ostatniem zebraniu, które odbyło się w ma
;u b. r. zwolane przez Zarząd w osobach p.p. Na
czelnilia Sokol:;!wicza, sekretarza hipotecznego 
.Łucznik .a, nauczyciela szkół miejsliich Pałczyńskie
go, komisarza Skarbowego Anyża i u rzędnika za
rządu skarbowego Kicnlana postanowlone:wspomnia
ną Spóldz ó elnię zlikwidować za pośrednictwem li
cytacji i z ogólnej sumy jal{a będzie po zlikwido
"';miu wypłacić sklepowym jako nagrod~? po jednym 
,.Jljonie ma,rei< każdej, resztą gotówki pospłacać 

· dług! , a koncówkę zaś jaka się pozostanie odesłać 
do Głównej Spółdzielni \Varszflws!ciej. 

Do przeprowadzenia tej formalności by! up~· 
""ażn.jony te~że .Zarząd, który do dnia dzisiejszego 
W tej sprawIe UlC absolutnie nie zrobU, i IJ} dodatku 
~aly . Za.rzą~ samorzutnie zrzekł się mandatów 
I SpoldzIe ll1lę rZUCIł na pastwę losu. Jak ró-wnież 
nie rozwiązal sprawy z p. Kasperskirn z Kapituły 
W sprawie zabranego zboża na pr'lemiał z tejże 
spółdzielni. To też nic dziwnego, że wspomniana 
Spółdzielnia od l·go czerwca b. r. istnieje zupełnie 
bez Zarządu i Rady Nadzorczej. 

----

loauenie UI-[h Targów Wubodni[b. 
Targi, jarmarki, wystawy znane są na całym 

świecie, jako nąjbardziej celowy środek rozbudowy 
wlasllego przemyslu i handlu, a przez to i el{spor
tu, który zwłaszcza w czasach obecnych staje się 
podwaliną dobrobytu społeczeństwa. 

Targi Wschodnie, które otWierają się dnia 
5 września we LWOWie mają tem więł<sze znacze-
11ie dla Polsld, że dotąd dalecy jeszcze jesteśmy od 
tych możliwości e::konomicznych, nę które pozwa-
lają nam warunki naszego życia . _ 

Jest szereg krajów. w któryc.h szersze sfery 
Polski, bądź zupełnie nas nie znają, bąpź też znają 
ze źiódel rosyjskich i niemieckich. Ponadto brak 
dobrze zorganizowanej komunikacji wodnej sprawił, 
że eksporterami naszych towaróW byli przed wojną 
Rosja, a dotąd jeszcze Niemcy . 

Po uzysl{aniu niepodleglości, zwłaszcza zaś po 
ustaleniu granic Polski weszliśmy w orbitę mocarstw 
europejskich i zawarliśmy szere~ traktatów politycz
nych i handlowych. Traktaty te zostałyby bez.uiy
tecznymi papierami, gdybyśmy nie wprowadzili Vi 
życie klauzul w nich zawartych. A to już jest rze· 
czą samego społeczeństwa, względnie jego sfer 
przemysłowo.handlowych. Rząd moze i poWinien 
jaknajintensywniej popierać poczynania tych sfer. 

Jednym z potężnych czynników W tym wzglę
dzie są Targi Wschodnie. Tam bowiem wystaWia
my wszystko to, co mamy zarówno na potrzeby 
wewnętrzne, jak i na eksport. Pozatem Targl te 
dRją niewyczcfpane możliWości dla firm handlowych, 
gdy7. Polska ze wz~lędu na swoje polożenie geo~ra
ficzne jest naturalnym pośrednikiem handlowym rńię
dzy Zachodem, a Wschodem. 

Jeśli się dobrze zastanowić nad tymi pobieznie 
chóćby poruszonymi cZy!lnil{ami, dojdziemy do prze
kQnania, że w kwestji naprawy Rzplitej walka 
1.. drożyzną, z paskarstwem i wszelkie tego rodzaju 
wyniid VJ kierunku podnieSienia marki i obniżema 
Kosztów utrzymania, są niczem W porównaniU z pla-
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nową kampanją wyżej określoną. W kHmpanji tej 
decydującą rotę od·egrać muszą T8~gi Wschodnie, 
które są miejscem, gdzie najlepiej się Polskę prze
mysłową i rolniczą poznaje. Już W ciągu dwulet
niego istnienia Targi dały dowody tego, co stwier
dzone zostało jednomyślnie przez całą prasę euro
pejską i amerykańską. 

Z piśmiennictwa. 

.,Przemysł, Rzemiosło, Sztuka". Zeszyt I, II. 
1925 r. Redakcja i administracja: Kraków, Smo-
leńSKa 9. . 

Czasopismo poświęcone wytwórczości prze
mysłowej i rękodzielniczej oraz sztuce plastycznej. 
Organ Miejskiego Muzeum przemysłowego w Kra
kowie, pod redakcją Kazimierza Witkiewicza. 

. Najnowszy numer zawiera dwie Iwlorowe ilu
stracje 'fJ tern wycinankę ŁoWicką, oraz cały sze
reg zwykłych reprodukcji. Pismo wydane według 
wszelkich wymagań grafiki na wspaniałym papierze 
zawiera następując.e artykuły: 

Tadeusz Seweryn: Malarskie Techn. Monu
mentalne Sgraffito. 

Tadeusz SZflfran: O rozmaitych odmianach 
szkliW garncarskich, barwieniu ich i wypalaniu. 

Seweryn Udziela: Kuśnierstwo w Starym Sączu. 
• Ks. Dr. Tadeusz Kruszyński: Piec Gdański 

nabyty dla zamku na Wawelu. 
Karol Homelaca: Znaczenie ĆWiczeń plastycz

nych w szkołach ogólnoksztalcących. 
Tadeusz Estreicher: Istota "trądu cynowego" 

- trumien w grobach królewskich na Wawelu. 
Seweryn Udziela: Wycinanld ludu polskiego. 
K. W.: Wynik Konkursu na proje\tt okładki. 
Juljusz Zborowski: Problem światła W Muzeach. 

. Tadeusz Dobrzycki: Sląska wytwórczość ce-
ramiczna w XVIII Wieku. 

Kronika.-Nadeslane I<siążki I czasopisma. 

Z KRAJU. 

)-( Podróż zmarłego rabina autem. Niedawno 
zmarł w Trusk.awcu rabin przemyślański. Ponieważ 
w Trus!<awcu trudno bylo dokonać wszystkie ry
tuałem przepisane obrzędy przed i pogrzebowe, 
umyśliło otoczenie rabina oryginalny sposób szybkie
go i bez formalności przeWiezienia Jego zwłok do 
Przemyślan. 

Mianowicie ubrano rabina jak do drogi, w bie
liznę, ubranie, obuwie, kapelusz, rękawiczki i t. p. 
i wsadzono do auta, gdzie posadzono go- a dwaj 
sekretarze z 2 stron go podtrzymywali. 

:rym sposobem przejechał trup rabina 
z- Trus!{awca do Przemyślan bez zwracania uwagi, 
jakl<olwiek nieco oryginalnym byl widok starego 
rabina ortodoksyjnego, W pędzącym automobilu. 

).( Ciekawy gospodarz. Mieszkańcyeksmitowa
ni z zagrożonego zawaleniem się domu nr. 61 
- 63 przy uL Gęsiej w Warszawie zwrócili się do 
banlm budowlanego z prośbą o pożyczkę w wyso
kości 500 miljonów marel< na dokonanie remontu, 

- którego gospodarz wzbrania się poczynić. 
Banl{ budoWlany, nie mogąc udzielić takiej po

życzki lokatorom, bo ci nie posiadają własnej hipo
teki, zaproponował pożyczkę w tejle wysokości. 

-Re.c:LalNorlWYdawca Mieczysław SzaJd!ng. 

gospodarzowi ten jednak ;/1 odrzucil, gdyż retnontu 
robić nie chce, zależy IJIU bOWiem na jaknajrychlej
szym pozbyciu się lokatorów. 

Ponieważ jednak takie stanowisko gospodarza 
nie da si~ pogodzić z zasadą dobra ogólnego, Więc 
zrozpaczeni lokatorzy postanowili zWrócić się do 
komisarza rządu z prośbą o interwencję w tej spra
wie. 

KINEMATOGRAF "EOS" 

W iobotf) dnia 251VIII i niedzielę dnia 26/VIII r. b. 

nH O ft O W ~ D 1 M ł E R [ r 
.Dramat w 7 aktach wedlug powieści Chrumowa, tlu~ 
strujący życie inteligencji rosyjskiej pod krwawymi 

rządami bolszewików. 

N astępny program: Kocistesi Ksłeiniczko dolaraw •. 

PROfESORKA MUZYKI 
z patentem konserwatorjum ucz. profesora 

- Michałowskiego otwiera 

klasę gry fortepianowej. 
Nauka najnowszym . systemem łącznie z teorją 
2-1 j solfegjem. 
Zapisy od godz. 2 do 4 przy ul. Koński Targ 8 m. 4. 

..-. "Gazetę Poranną", Gazetę Warszawską", 
"Szopkę" i "Myśl Narodową" molna zaprenumero
wać W Administracji "ŁoWiCZ<łnina" po cenach :-e~ 
dakcyjnych od godziny 10 rano do 1 po poludniu. 

1~ -

S'fANCJA 
dla uczenie lub uczniów ze staranną opieką. 

Wiadomość - Koński Targ 8 m. 2 lub w Redakcji. 

.. OGŁOSZEI~ lEo 
Józef . Brzoska - Grudziądz, To 

ruńska M 26 pośredniczy w kupnie i sprze 
daźy domów i majątków ziemskich. 

J
an Więcek zgubi! dn. 141VIII pozwolenie na fuzję. 

, . 248--1-1 ___ .... _z~_ umr ,...._ _ __ • _________ _ 

W
alenty Smela z Bolimowa zgubi! dokumenty woj
skowe wydane przez P. K. U.'w ŁoWiczu. 

249-3--5, 

K
OCbUCh J3n z Bobro\vnik zgubił w wagonie pomię

dzy Koluszkami, SkiernieWicami a Łowiczem za
śWiadczenie tymczasowego bezterminowego urlopu 
wydane \V 30 p. p. w Tomaszowie. 236-3--0 

-'Q Druk K. Ry b'a'c ki e g"()'Vj Łowiczu.---


